WAD, 


Cena Æ grosze. 


Lublin, Sobota 19 Lutego r910 r. 
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Redakcja i administracja otwarta od godziny | 
10-ej do 3-ej popał. i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


„TERRA“ 


widownia optyczna 
ulica Kapucyńska Hotel Victoria 


otwarta codzienie od 10 rano do 10 wiecz. 


Rzym 
Wstęp 15 kop. młodzież i dzieci 7 kop. 


107-24-2 


w 50 ciu plastycznych 
i barwnych obrazach. 


Za pozwoleniem władzy odbywa się nauka czyta 
nia, pisania i rachowania dla dorosłych, 
kaźdodziennie w szkole „Światła" na Piaskach od 
godziny 6 do 8 ej wieczorem. W niedzielę od 4 
do 6 sj godz. Wpis na kursy 15 kop. miesięcznie. 


| KALENDARZYK, 


NENA «a | ' TRATTA te "e $ 
| Btbijoteka publiczna Im. Hieronima Łorracińskiego, Otwarta 
od 10 rano do 2 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. Ulica 
Jezuicka gmach po-Dominikański. 

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Krakowskie-Przedmieście Me 13. 


Lubelskie T-wo szerzenia oświaty „Świałło”, Kancelarja 
stwaria od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem, 
"Mica Krakowskie-Przedmieście Me 60 w redakcji „Kurjera”. 
Przyjmują się opłaty od członków, 

Posiedzenia Zarządu "Głównego w każdy poniedziałek © 
godz. 8 wieczorem. Posiedzenia Zarządu Koła Lubelskiego w 
każdy czwartek o godzinie 8 wieczorem. 

Teatr Wielki. Dziś „Ojciec"—sztuka Striindberga, 
dopełnienie wieczoru „„Niedźwiedź'—-komedja Czechowa. 

Bioskop „Thćatre Moderne“ ulica Krak-Przedm. Przed- 
stawienie codziennie od 5 popołud, do 11 wieczorem. 


Wschód słońca o godz. 7 m. 12, zachód o g. 5 m. 17. 


na 


Wymowne—a takie nasze. 


W Płocku staraniem ludzi nietylko do- 
brej, ale i wytrwałej woli powstało sześć 
lat temu i rozwija się Tow. Zbiorów Szkol- 
nych. Rozwój ten jednak jest połowiczny, 
gdyż instytucja nie spelnia swego  posłan- 
nictwa w całej pełni, a nie spełnia go dla- 
tego, bo jest niedoceniana przez migjscowy 
ogó} nauczycielski i rodzicielski. Ponieważ 
takie niedocenianie przez ogól zaintereso- 
wany pomocy naukowych, jest z małymi 
wyjątkami, bolączką naszego szkolnictwa i 
wychowania domowego w całym kraju nie- 
mal, więc z tej przyczyny pozwalamy so- 
bie na przytoczenie w całości charaktery- 
stycznego artykułu p. Z. Grabowskiej, o lo- 
sach zapoznanych płockich „Zbiorów Szkol- 
nych". Głos ten przedrukowujemy w, cało- 
ści z żywotnie redagowanego tygodnika miej- 


scowego, a mianowicie z „Głosu Płockiego”. :. 


„Co rok—pisze.p. Grabowska— Zarząd 
Zbiorów Szkolnych zbiera swoich członków, 
co rok przedstawia całą ważność wypoży- 
czania okazów do nauki poglądowej, ale 
niestety głos ten przypomina nieco głos wo- 


Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście JNŁ GO. 


; wsze artystów i rzemieślników, bezmyśl- 
ność i rutynę, obok szukania nowych dróg 


Nauka czytania i pisania. 


derza nas stale u dzieci. Jeżeli w potocz- 


kładność ' ta bywa b 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od go- 
dziny 10-ej do 3-ej i od -ej do 7-ej wiecz. 


łającego na puszczy, Nie można twierdzić, 


'że jest gorzej, owszem ilość wypożyczają- 


cych zwiększa się, szkoły wypożyczają w 


' większej ilości, ale w każdym razie jest to 


jeszcze zamało na Płock, liczący sporą licz- 


! bę nauczających. Dla tych, co wypożycza- 


ją dużo, co nie poprowadzą pogadanki bez | 
ilustrowania jej okazami, jest to objaw bar- | 
dzo dziwny, wprost niezrozumiały, ale wszak 
wiadomo, że w każdej dziedzinie mamy za- 


w rozwijaniu umysłów. 
Dokładność w patrzeniu na przyrodę u- 


nej rozmowie objaśniamy im jakieś zjawi- 
sko, lub jakie ciało, to bez końca dopyty- 
wać będą, a jak? a dlaczego? a po co? 
Dlaczego w późniejszym wieku zanika ta 
dokładność w oświetlaniu danej rzeczy? Dla- 
tego, że przez pobieżne traktowanie przed- 
miotu przy tak zw. nace o rzeczach, do- 
zo często zabijańa, 
lub w najlepszym razie usypiana. Dziećko 
chce dokładnej wiadomyści, więc wyzyskać | 
należy tę jego ochotę i z jej pomocą roz- 
budzać coraz silniej chęci do samodzielno- 
ści w nauce. Dobry nauczyciel przy poga- 
dance mówi b. mało, pozwalając wypowia- 
dać się dzieciom. Przy pogadance, prowa- 
dzonej bez okazów, nauczycie! musi więcej 
mówić, musi dziecku wszystko wyłożyć, po- 
dać jak na półmisku, na lekcji zaś z oka- 
zami w wielu wypadkach dzieci mogą sa- 
me go wyręczyć, same dochodzą do okre- 
śleń, porównań, same wyprowadzają wnio- 
ski i t. d. Przytym na lekcji z okazami nie 
tylko ćwiczy się umysł, ale i zmysły wzro- 
ku, czucia, dotyku i t. d. l 

Zdaje się, że kaźdy przyznać musi, iż 
pogadanki bez żadnych okazów będą miały 
zawsze '/,, część wartości pogadanek z o- ' 
kazami. Czy tu mogą być dwa zdania? | 
nietylko okazy są nieocenionym przewod- 
nikiem w nauce z małymi dziećmi, ale i przy 
kursie wyższym. 

Mamy lekcję gieografjj—mówimy im o 
ziemi ojczystej: o Krakowie, Warszawie, 
Lublinie, Tatrach—i wszystko opowiadamy . 
tak na sucho.. o pięknościach gór każemy í 
mieć dziecku wyobrażenie, a w zbiorach 
całe kolekcje rycin z wszystkimi stronami 
ziemi naszej. ` 

Dalej: dajemy wiadomości o bryłach, ry- 
sujemy na tablicy, mordujemy dzieci i sie- 
ble, podczas gdy daleko krótsza droga iść 
do zbiorów i wziąć okazy brył itd., itd. Na. 
każdym kroku Zbiory gwałtem cisną się na 
stól nauczyciela, który w większości wy- 
padków tego nie czuje. Dlaczego? 

Bo wielu zaśniedziało w rutynie osobi- 
stej, lub odziedziczonej po swoich nauczy- 
cielach, bo nie kochają oni swojego zawo- . 
du, jak artysta kocha swoje dzieło, ale dźwi- 
gają je z trudem. 


SAER E 0 ni M” aa - 20 z 


` prowadzeniu wykładów 


Hoax V. 


Cena Ogłoszeń: 


Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 
4-ej stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed- 
norazowo—4 rb., następ- 
ne razy 3 rb, 
Nekrologi za wiersz 25 k, 
Rękopisy nie zwracają się. 


Skrzynka pocztowa Ne 62. 


Ne ki. 


„Bodajbyś uczył obce dzieci* —mówiono 
kiedyś... nam dzisiaj nie wolno tak myśleć, 
bo te słowa odnieść tylko można do peda- 
gogów rzemieślników, ale nigdy do arty- 


Cena Prenumeraty: 


W Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop. 


Z PRZESYŁKĄ POCZT. 


Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


Zmiana adn, zamiejsoow. 20 k. 


stów, którzy muszą kochać swój zawód, a 


miłość złoci najcięższą pracę 
być nigdy przekleństwem. 
Kto niema powołania, 


i nie może 


niech nie uczy, 


„bo mniejsza z tym, że on się męczy, ale 


on zabija zdolności, nie wyzyskuje istnie- 


i jących—jednym słowem jest ujemną siłą we 
wzroście narodu. 


Wypożyczalnia Zbiorów Szkolnych chce 
pomóc i nauczycielom i dzieciom — niechże 
praca jej nie idzie na marne, niech nie bẹ- 
dzie głosem wołającego ną puszczy. Zbiory 
mają obecnie członków tylko 40, jest to ma- 
ło, ale nie tyle Zarządowi chodzi o po- 
moc materjalną, bo Zarząd kochający ideę, 
dla której pracuje, zawsze da sobie radę, 
ale o pomoc moralną. Niech się okazy ni- 
szczą, ale niech będą wypożyczane. 


rach ani razu. 
Z. Grabowsk 2. 


A co czytelnicy! Prawda, jakie to „rdzen- 


"nie nasze“. Umiemy wyrzekać na opłakane 


warunki, w jakich radzić sobie muszą przy 
nasi nauczyciele, 
zwłaszcza na prowincji, biadamy, że nasze 
dzieci nie mają dobrych, żywo i interesują- 


“co prowadzoaych wykładów, a gdy się tu i 


owdzie znajdą między nami ludzie czynu, 
co stworzą w jakimś zakątku źródło takiej 
pomocy i oddadzą je nam już gotowe do 
użytku, my je starannie omijamy i wyrzekamy 
ciągle po staremu, zamiast korzystać umie- 
jętnie z tego, co już mamy i miast wysiłkiem 
zbiorowym, a nie jednostkowym tylko, przy- 
czyniać się do dalszego i coraz pełniejsze- 
go rozwoju posiadanych już instytucji. Jak 
taką obojętność nazwać? —- bezmyślnością 
czy też rozmiłowaniem w tych błogich cza- 
sach, kiedy to my, prowincjonaliści zwła- 
szcza, spaliśmy snem kamiennym, a koło 
nas działy się rzeczy niezależne od naszej 


woli. 


Korespondencje „Kurjera'. 


Karnawał w Leodjum. 
Leodjum, 9 lutego 1910 r. 


Nam polakom trudno jest z samego tylko opisu 
wyobrazić sobie, jakim jest w rzeczywistości kar- 
nawał belgijczyków. 

Jesteśmy obywatelami kraju podlegającego per- 
jodycznie różnym stanom ojennym,  wzmioci tos 
nym ochronom | t. d. Życie nasze jest rodzajem 
tańca wśród mieczów, gdyż bezustanni» lawirować 


musimy między krępującymi nas prawami, ustaw ami 


na rok, na miesiąc na jeden dzień wreszcie, „ukaza- 
mi*.na czas nieograniczony i tak bez końca. Sa- 
mi wreszcie stawiamy zapory żywszemu prądowł 


- Jeszcze jedno: /Zbiory istnieją już 6 lat, 
a bardzo twielu cźłonków nie byla w zbio- 


` większała tylko 


ko 


naszego życia, a te zapory to—szablony, etykiety, 


konwenanse życiowe, do otrząśnięcia się z których 


przystępujemy z taką obawą I niechęcią. 

I dlatego gdyby nawet wolno nam było, nie 
moglibyśmy stworzyć u siebie czegoś podobnego do 
karnewału belgijczyków, tej zabawy 
a szczerej; zabawy 
i biedaków, dyplomowanych i tych, 
czytać umieją. 
takim. 

Na ulice miasta wylegają rozbawieni mieszkań- 
cy w cudacznych maskach, w jaskrawokolorowych 
kostjumach; wiele kobiet przebiera się za mężczyzn 
i na odwrót, mężczyźni starają się udawać przed= 
stawicielki płci pięknej. Kostjumy nie tyle wy- 
kwintne i zbytkowne ile obliczone aa komizm, 
pobudzające do śmiechu. Bo właśnie Śmiech, 
śmiech szczery, żywy, niczym nie tłumiony, to 
właściwa tręść tej zabawy, Wszechwładnie on pa- 
nuje. Smiechem rozbrzmiewają chórem śpiewane 
piosenki, śmiech leci od skocznych tonów muzyki, 
rozmowy oderwane słowa, rzucane en passant, 
okrzyki, to—różnorodne tony śmiechu, 1 choć nie- 
raz zbyt może rubaszne, to w. całości jednak nle 
psują harmonji wesołego narodowego święta. 

Maseczki ińntryguja; kwitnie swobodny, przelotny 
flircik, Uściski, ba! nawet całusy; w dzień karna- 
wału wszystko moźna i dla schwytania całusa nie 
wiele więcej ponad dobre chęci potrzeba. Confetti 
legi, jak deszcz, po godzinie zabawy chodzi się 
po ulicach, jak po miękkim dywanie, który przy 
końcu nabiera kilkucentymetrowej grubości. 


W salach cyrkowych i teatralnych urządzane są 
bale (ma się rozumieć dla wszystkich), W niektó- 
rych „calé“ gra muzyka i tam tańczą oddzielne 
grupki, zresztą tańczy”a właściwie skacze pod 
takt śpiewu | muzyki cały tłum na ulicy, I brze- 
mienni w lata obywatele i tknięte zębem cza- 
su obywatelki, podrygują komicznie narówni z mło- 
dymi i dziećmi. Tak to bawią się wszyscy. Tylko 
panowie policjanci stoją na rogach ulic i nie przyj- 
mują żywego udziału w zabawie. Ale dobre ma- 
seczki i o nich pamiętają i obrzucają ich desz- 
czem confetti, Widziałem jednego, ogromnie roz- 
bawionego, przez intrygującą go dzieweczkę, ale 
gdy z zadowolenia roześmiał się zbyt szeroko, 
(kobieta zmienną jest) otrzymał całą garść con- 
fetti prosto w usta, i choć się krztusił biedak to 
przecież za odpowiedź miał szarmanckie „mezet“, 
> W tym roku karnawał PE byt tak hucznym, 
jak w zeszłym: ppgoda „nie dąpisała; cqnfetti pò- 
ść ulicznego błota, a i z para- 
soli korzystać trzeba było, jednak jeszcze o trze- 
ciej, czwartej rano wracały ze śpiewem do domu 
rozbawione gromadki. 


Dziwnie porywająca jest ta Ich zabawa. Belgij- | 


czycy (mówię o wallonach) mimo, że są nadzwy- 
czaj uprzejmi, grzeczni i wogóle sympatyczni, ale 
między nimi i nami są tak wielkie różnice, ze 
polakom trudno jest, choćby częściowo, wcielić się 
w ich organizm życiowy. Sposób ich życia jest 
zupełnie odmienny od naszego. Gdy patrzę na 


P 


Maurycy Mochnacki. 


Wszyscy są zadowoleni i oddychają swobodnie. 
Mle nie zadowolonym jest Mochnacki. On chce 
rządu z współudziałem klubistów, nie ufa rzą- 
dowi tymozasowemu nawet i bez Lubackiego, 
alo przedewszystkim nie chce, aby ks. Konstan- 
ty uchodził cało. 
Chłopickiego w odezwie tymczasowego rządu, 
dała odrazu Mochnackiemu podstawą do przjrze- 
nia planu Lubeckiego, o przeznaczeniu gonerała 
na wyższą jakąś posadę jako tarana przeciwko 
klubistom. W jasnowidzeniu tego całego kontr 
rowolucyjnogo planu, nie waha się on od razu 


| wystąpić przeciwko bożyszczowi Warszawy mar- 


sowatemu gonerałówi i w zapale posuwa się toż 
na posiedzenia klubu do zarzucenia Chłopickie- 
mu zdrady. Ale klub nie popisra swego try- 


bana, powstaje zgiełk, krzyki i groźby i zale-. 


dwie udaje się Mochnackiemu ocalić życie swo- 
je przes ucieczkę. 

Mochnacki przypisuje machinacjom Lubockie- 
go to swoje niepowodzenie, duże xnacxenie mo- 


Nieobócność podpisu generała 


; że chciałbym 


żywiołowej | 
starych i młodych, bogatych | 
co zaledwie | 
A karnawał belgijski jest właśnie | 


| 
| 
| 


I 


| 


| 
| 
I 


to mrowisko skrzętnych, pracowitych mrówek, wi- 
dzę cały ich byt ich dążenia i wysiłki, to mimo i 
żebyśmy my polacy wiele od nich 
przejęli, to jednak wszystko jest mi obce, ogrom- 
nie obce; może to skutkiem tęsknoty za krajem? 
nie wiem. 

A te kilka wieczorów karnawałowych kompletnie | 
asymilują człowieka . Zdrowie, szczerość, żywioło 
wość i powszechnoćć tej zabawy wytrącają mnie 
zoll widza. Razem 2 nimi śpiewam, tańczę, 
krzyczę, tak jak | oni jestem wolnym obywatelem 
wolnej Belaji— na parę godzin tylko—zabawa się | 
kończy 1 jestem znowu jednym z tych, którzy | 
śmiech tłumić muszą, którzy dziś nie mogą być | 
weseli. | 


Józef Zajączkiewicz. | 


Czym jesteś życie? 


Czym jesteś życte?—zali' jeno tęczą j 
o siedmiobarwnym w dal rczpiętym łuku, 
kędy wśród serca zgłuszonego stuku 
dusza człowieka snuje nić pajęczą 
wspomnień wybladłych, a tajemne runy | 
pragnie odgadnąć wzrokiem wbitym w raroki?.. | 
Czym jesteś życie? —zali sen głęboki, 
że się zeń budzim wśród popiołów truny, 
by tajemnicę niezbadaną bytu 
posiąść na chwilę, a ból nieskończony 
tęsknot poznania, pragnień nieistnienia 
wziąć znowu w duszę w godziny rozkwitu, 
gdy się szlak bytu w jasność rozpłomienia, 
a błyskawice zdarły z Prawd zasłonył.. 

Il | 
Czym jesteś życie? —zali niepejętą 
siłą, pędzącą w przyszłość ludów tłumy, 
aby szły marzyć, szukać swoje dumy, 
co im się jawią wizją jakąś świętą 
l serca pełnią żądzą tajemniczą?.. 
Czym jesteś życie? zali cichą falą, 
baśń nam szepczącą o sokach, co palą 
kędyś przestworza, niosąc pokłon Zniczom; | 
zali zagadnień niezbadanych pieśnią, 
co zmarłe byty nielstnienia pleśnią 
kryją i chłoną w zwątpień splekłe noce?., 
Czym jesteś życie?,, od wieków zagadką, | 
. co ludzkie dusze: wepętaoh złud szamoce, cii 
M wszelkich pragnień, tęsknot, kochań matką. 


Kazimierz Świerczewski. 


„Jest coś bolesnego w tej myśli uciekającej, 

w tej woli omdlałej, w tym miezmierzonym od- 

pływie niezmierzonego przypływu. Jestem Bo- 
giem w prsyrodzie: ale jestem takóe zielskiem 

przy murze!" * | 

Emerson. | 


gła tu mieć i psychologja warszawskiego ludu, | 


który w nastroju radosnym, wierzył w wojaka | 


więcej niż w wczorajszego swego trybuna, tym 
bardziej, iż instynktownie odczuwał, iż Chłopi- 
cki zdrajcą nie był, a niewiedział tak dobrze, 
jak Mochuacki, iż był zdeklarowanym przeciw- 
nikiem  rawolucyjnego ruchu. Ale Mochnacki 
nia daje joszczo za wygranę. Na drugi dzień 
dosiada konia, objożdża całą Warszawę i agitu- 
je na rzocz zatrzymania W. Księcia. Wreszcie 
udaje się do szkoły podchorążych i na jej czele 
wyrusza przeciwko Rządowi: jedną głowę, która 
kieruje kontrrowolucją trzeba poświęcić, a ukła- 
dy a W. Księciem mogą być zorwane. Na swo- ; 
je nioszizęście spotyka na Lesznie Wysockiego, : 


ten uwiadomiony o cela wyprawy klęka na bru- | 


, którego nod wno chciał zabić, do ks. Lubeckiego. | Mikołaja. 
Pokonanego trybuna nawiedsa wtedy pe raz , kniona. 
drugi deproejs Działał w gorączce, w najwyż- | 


ku i zaklina, iż po jego trapio pójść tylko mo- | 
gą do Banku. Mochnacki pozostał sam. „Polak 
Sumienny* tłoczony w drukarni ks. Lubeckiego 


przyponiua słażbę jego w cenzurze, prof. Lach | w Warszawie oburza na Biebie 
Szyma z akademikami otacza dom jego i ska- | szego miasta. Słowem ogólny isiro 


jest sebronć się w gościnę do wroga 


szym naprężumu, a mimo to działał logicenio i 


+ 


! na uroczystą chwilę, 


| nymi dla bliźnich. 


i 
cej takich mów, jak księdza Ż 


| stanie zapewne nierozstrtygniętą 
dą w dalszym ciągu: ; 


Ne 41. 


Skandal na pogrzebie. 


W tych dniach zmarł w Łowiczu 
powszechnym poważaniem  rejent Konstanty Ko- 
nopacki, starzec 82-letni. Nieboszczyk, jako zało- 
życiel miejscowego oddziału Tow. Kultury połskiej, 
nie cieszył się sympatją miejscowego duchowień - 
stwa, które też długo namyślało się, czy wziąć u- 
dział w prgrzebie. Obawiając się jednak ` pow- 
szechnego niezadowolenia, księża delegowali na 
pogrzeb wikarego Żelaznego. 


l oto ów ksiądz stał się twórcą skandalu. Po 
mowie d-ra Stanisławskiego, który podniósł zasłu- 


cieszący stę 


| gi zmarłego, ks. Żelazny zabrał głos pPotępiający 


ostatnie lata działalności rejenta i wogóle „Kultu. 


„ rę polską, zainicjowaną i popleraną przez „żydów i 


niedowiarków*, 


Jeden z obecnych przerwał mowę księdza spo- 
kojną uwagą, że przy trumnie zmarłego, zasłużo- 


(nego obywatela kraju nie pora na dysputy 1 pole- 


miczne mowy, prosił więc, aby ksiądz zamilkł, 
Uwagę tg poparli i innt obećńi na pogrzebie 
lecz ksiądz wikary był śelazny w swym postanos 


| wieniu i mowę „tchnącą katolickim duchem* do- 


kończył. Zebrani na cmențearzu ludzie, choć 
z oburzenia, pohamowali się jednak przez ken 


Nadmienić trzeba, że chłopcy 7 insty tu 
zaret*, której zmarły był opiekunem, chci 
pędu dobrego serca oddać ostatnią posł 
mu ukochanemu opiekunowi | pragnęli p 
go zwłoki, przekonywano ich jednak, sb 
czynili gdyż zmarły był herełykiem. 

Jednym słowem  skonstatować nal 
łowicki uczynił wszystko co mógł, ab 
skandalu na pogrzebie człowieka, 
cały, był jednym łańcuchem czynów 
dobitnie otym, że Boga miłował czy 


cji „Na- 
eli z po- 
ugę swe- 
onieść je- 
y tego nie 


ży, że kler 
y doszło do 
którego żywot 
świadczących 
nami użytecze 
A no i owszem—więcej takich pogrzebów, wię- 


elazne t 
grzebie ś. p. rejenta Konopackiego, «ków o 


trząśnie się napewno prędzej z kleryk 

która taką grubą warstwą wywi a pn, 

dawne dziedzictwo prymasów. szczę 
"St. Poraj. 


n aeaea 


w 


frńtwa miła o karze Śnie 


Królowa Elżbieta rumuńska, pisui 
„ pls j 
domo, pod pseudonimem Carmen Sylwa pa 


głos w ankiecie berlińskiej. Oto co pisze: zabrała 
, Jakkolwiek wszyscy ludzie, OKA ror 
i sercem, zastanawiają się nad t umem 


ą kwestją, pozo- 
-« Jedni mówić bę- 


widział daleko naprzód. On jede ò 
snych przejrzał całą nicość ic twe 
ckiego, on jeden odczuwał kardynalny błąd «2 
puszczenia ks. Konstantego z Warszawy, on D. 
den byi logicznym i konsekwentnym rawolu ję- 
nistą. Ale gdy wszystko się na niego wali, 
gdy traci całą podstawę działania, drukuje ode- 
zwy i odwołania, w których zaznacza, iż ma w 
najgłębszej czci i poważaniu dostojnego męża 
doświadczonego wodza, kochanego w narodzie 
bohatera“. Uważał się wtedy za pokonanego i 
poddawał pocieszając się, iż wyczerpał wszystkie 
środki, aby myśl swą przeprowadzić. Uginał 
się więc pod wpływem wypadków, wbrew tak 
jasno w Jego sercu żyjącej prawdzie, uginał w 
"mai depresji klęski. 
czas całego czasu trwania dyktatur 

chnacki ukrywa się w Wacinawie: a pad mę 
wia się w Lublinie, gdzie także równie jak i 
mieszkańców na- 
ryzm niero- 


zujo na Śmierć, lud buduje dla niego szubieni- | samu politycznego mści się na nim w eałai nel 
eę, gonią ge wszędzie, aż wroszcie zmuszonym | ni. Lecz haras kuria się na nim w oałaj pel- 


„się odwraca. Z Peterabar- 


swego, | ga Wraca Jezierski z niedwuznaczną naczną 
Wojna jest ziow pla |. alga 


D, e. n. 
u 27 4 g 


„ 


satyra „Król, czy więc Nio lepiaj było powiększyć 
Ilość prób z „Króla"*, dając Twardowskiemu spo- 
) y | Tołstopiatowa widziała 


Czemu obciążać państwa utrzymywaniem nie- 
poprawnych zwykle przestępców,skoro najlepsze je- 
dnostki tracą życie na polu bitew? Inni powie- 
dzą: Jeśli uważamy karę śmierci, za karę, musi- 
my jej być przeciwńi, albowiem nie mamy prawa 
stosować kary, której koniec i działanie jest nam 
nieznane. f 

Czym jest śmierć, nie wiemy. 
z trwogą—bo nie wyjawia nam swych tajemnic. 
A jednak jedyną rzeczą pewną na tym świecie 
jest—śmerć. Czy mamy prawo nią rozporządzać? 
Skoro samobójstwo poczytywane jest niemal za 
wykroczenie zbrodnicze, co nas upoważnia do sza- 
fowania życiem bliźnich? 


Patrzymy na nią 


Wszak mamy wrodzony wstręt do kata, patrzy- | 


my na niego tak prawie, jak zwierzę w bydłobójni 


patrzy na rzeźnika, wyłączamy go ze społeczeń- 


stwa ludzi uczciwych. Świat pełen jest 


ności. Ze spokojnym sumieniem zjadamy woły, a 
z niezmiernym współczuciem pielęgnujemy chore 
psy i konie. 


Z lekkim sercem wysyłamy na 
miljony niewinnych, a zastanawiamy się głęboko, 
czy usunąć z drogi winowajców? 

Z chwilą, gdy uważamy przestępców za ludzi 
niepoczytalnych, nie mamy prawa ich zabijać, bo 
przecież nie zabijamy obłąkanych. Przeciwnie, sta- 
ramy się losowi ich ulżyć. 

Wieżciówie powinniby pracować na świeżym 
powietrzu, w ogrodach, pielęgnować. kwiaty. Ale 
wówczas bledacy, ginący z głodu, powiedzą, że 
lepiej być zbrodałarzem, niż człowiekiem uczci- 
wym. 

Przekcćnano się, że zesłańcy w osadach karnych 
wśród walki z naturą odzyskują moralne zdrowie. 

Gdyby mnie kto zapytał: czy stosować karę 
śmierci lub nie, odpowiedziałabym stanowczo „nie“, 


sprzecz--, 


śmierć pewną ` 


Za żadną cene, bo nie wiemy, dlaczego żyjemy t 


nie włemy, do czego śmierć prowadzi. 

Może być najwyżej mowa o usunięciu przestę- 
pców z drogi porządnych ludzi, nie zaś © stoso- 
waniu kary, która może karą nie jest. 

Strach, poprzedzający chwile śmierci, nie może 
przecież być uważany za karę, gdyż trwa mgnie- 
nie oka. Państwo powinno dbać o „wychowanie 
dzieci, pojedyńcze jednostki chronić od pijaństwa, 
jeśli chce być wolnym od przestępców. 

Gdyby właściciele stemscy zamknęli gorzelnie, 
uczyniliby więcej dia łudakości, nig ci, którzy 
myślą o poprawie warunków w więzieniach. * 

W Rumunji kara śmierci nie istnieje, statystyka 
wykazuje tam minimalną liczbę przestępstw w sto- 
sunku do innych krajów. Nie jest to jednak ar- 
gumentem przeciw karze śmierci; przyczyną tego 
objawu—rzadkość zaludnienia. 

Dawniej skazywano u nas przestępców na cięż- 
kie roboty w kopalniach soli, ad czasu jednak zapro- 
wadzenia w nich elektryczności, chłopi miejscowi 
oświadczyli się przeciw wymierząniu takiej kary, 

dyż pozbawia ich ona uczciwego zarobku. Przed 

wstrząsający widok przedstawiał skuci łań- 
cuchami zbrodniarze: pracujący w ciemnych cze- 
luściąch. Natchnęło mnie to do napisania libreta 
opery „Neoga*, muzykę do niej skomponował Hale 
lstróm. 

Bogu dziękuję, że ręka mego męża podpisała 
wiele, bardzo wiele dekretów ułaskawiających, lecz 
ani jednego wyroku Śmierci. 


Z Lublina i gub. Lubelskiej, 


Z Teatru. „Dobry żart — tynfą wart“, mówi 
przysłowie, nieodzowny jednak warunek, by żart 
był dobry. Reżyserja teatru naszego, wstępując 
na szczyty aktualności, zapragnęła wyciągnąć z le- 
gendarnych mroków pierwociny rodzimej awjatyki, 
odtwarzając na scenie „wzlot* Twardowskiego na 
kogucie, szkoda jednak i pracy artystów i straco- 
nego nieprodukcyjnie czasu na opracowanie tak 
bezwartościowych rzeczy z rupieciarni dramatycz- 


"nej, jak wystawiona we czwartek „oryginalnie przez 


J. N. Kamińskiego napisana baśń „Pan Twardow 
ski na Krzemionkach". Może takle „oryginalne“ 
utwory i były w guście upodobań naszych praba- 


| Bek, dziś jednak przywykliśmy doszukiwać się róż- 


nicy pomiędzy teatrami a budą jarmarczną. Jak 
ukazać się ma dni kilka głośna 


R tychczas grane farsy grzeszyły brakie 
przyszłości 


takich, jak czwartkowy. 


Al A 


eksperymentów. 


| (16 Związków). 


KURJER 


Do czytelników „Kurjera*. 
domości naszych czytelników, że z dniem 5 lute- 
go b. r. sekretarstwo i stałe współpracownictwo 
w działe społecznym i literackim komitet redak- 
cyjny naszego pisma powierzył p. Stefanji Bajar- 
skiej (St. Poraj) współpracownicy „Myśli Niepo- 
dległej*, „Prawdy*, „Społeczeństwa“, „Steru* 
„Nowej Gazety“, „Zarania* i naszego „Kurjera*. 

Ofiara na szkołę Staszica. W dniu pierwszej 
bolesnej rocznicy śmierci syna $. p. Brilnona Jana 
Millera studenta III kursu politechniki w Pradze 
Czeskiej, składam rb. pięć na polską szkołę im. 
Staszica R. M. t 


Podajemy do wia- 


Z Kraju. 


Ze statystyki polskich związków zawodowych. 
W N 1 wznowionego obecnie „Życia robotnicze- 
go*, organu polskiego ruchu zawodowego, znajdu- 
jemy ciekawe zestawienie rozwoju Związków za- 
wodowych w ciągu ich trzyletniego istnienia od 
czasu wydania prawa o Związkach i Stowarzy- 


szeniach. W krótkim stosunkowo czasie kraj nasz | 


okrył się siecią Związków zawodowych, jednoczą 


cych w sobie robotników-polaków. Polskie Związ- ; 


ki zawodowe obsługują fachy następujące: prze 
mysł żelazny, włóknisty, rukrowniczy, górniczy, 
drukarski, drzewny, mączny, bronzowniczo-górni- 
czy, garbarsai, cukierriczy, budowlano mularski, 
ogrodnictwo, kelnerstwo, pracę igłą, szewstwo, 
fryzjerstwo,  młynarstwo, 
tym stangretów, brukarzy robotników piwowarskich, 
stróżów, wożnych i portjerów oraz kucharzy. O- 
gółem polskie Związki zawodowe  zorganizowa- 
no w 24; ogółem 


no 96 oddziałów poszczególnych Związków. W 


Warszawie polskich Związków zawodowych istnie- . 


je 13, w innych miejscowościach .„ gubernji war- 
szawskiej 11. W gub, piotrowskiej 35, z czego 
15 w Łodzi, 8 w Sosnowcu; w gub. kaliskiej 9. 
płockiej 3, radomskiej 5, kieleckiej 2, siedleckiej 
2, łomżyńskiej 1, siedleckiej 16, w czym 10 w 
Lublinie 10. W gub. suwalwskiej Związków za- 
wodowych niema. 


Najżywotniejszym pod względem organizowania 


się są fachy: żelazny (26 Związków), cukrowniczy 
włóknisty i ogrodniczy (po 12), 
drzewny i drukarski (po 7), budowlany (7), mącz- 
ny, kelnerski, szewski (po 3), cukierniczy i pra- 
"cownic igły (pó 2), pozostałe (po jednym). 
tkliwą krzywdę życiu polskich Związków zawodo- 
wych zrządzono przez zamknięcie Stowarzzsżenia 


robotników przemysłu włóknistego RONEM 


re było najliczniejszym  zrzeszeniem robotniczym. 
Pozostałe funkcjonują bardzo dobrze, z wyjątkiem 
kilku drobnych, istalejącycych „na prowincji t jed- 
noczących zawody, odznaczające się małym wyro- 
bieniem kulturalnym. Na ogół jednak praca w 
tym kierunku daje wyniki bardzo pożądane, 

Z urzędników intendentury—duchowni. „Swob. 
słowo* stwierdza, iż młodsi urzędnicy Intendentu- 
ry warszawskiej coraz liczniej opuszczają posady. 
Są to przewaźnie seminarzyści, którzy obecnie 
przerzucają się na pole duchowne. Do dymisji 
podało się już trzech, a kilku ma to uczynić nle- 
bawem. jedną z przyczyn jest podobno zmniej- 


' szenie się dochodów. 


| 
| 
| 
| 


i 
1 
| 
| 


i 


Obywatelskie postanowienie. Dowiadujemy się, 
że w sferach ziemiańskich, grupujących się w 
warszawskim centralnym Towarzystwie rolniczym, 


| powzięto chwalebną Inicjatywę, aby Stowarzysze- ` 
| nia Folnicze w naszym kraju opłacały wpisy szkol- | 


ne z8 dzieci swoich pracowników. 


Z Litwy i Rusi. 


Niewinnie stracony. W kwietniu roku 1908 zo- 
stał w Kijowie stracony przez powieszenie niejaki 
Szłoma Cłuskier, skazany przez kijowski sąd wo- 
jenno okręgowy za udział w morderstwie. Dopiero 
przed nfedawnym czasem wyszło na jaw, że padł 
on ofiarą omyłki sądowej 1 niewinność jego można 
uważać za udowodnioną. 

W nocy z 15 na 16 sierpnia 1907 roku w mia 
steczku Poczet mgli o powłatu gub. czerni- 
bowskiej wyrżniętą została prawie csła rodzina 
mieszczanina, Anszela Bychowskiego. Ocalała je- 
dynie niańka, Praskowia Tołstopiatowa i troje ma- 
które spały w pokoju dzłecinnym. 
> aga ze złoczyńców; 
lecz go nie poznała. Tylko mała wnuczka Bychow- 


skich, Chana, oznajmiła na śledztwie, że t 
po głowie kijem woźnica, Szloma Głuskier. A 


handel; jednoczą po za | 


zaś w fachach tych utworzo= , 


Do- * 


, watywniejsy od rządu. 


' rów. 


Ponieważ podczas konfrontacji Chana, a potem 
i Sara, poznały zabójców w Szlomie Głuskierze i 
Maksymie Zmukinie, więc obaj oni, a także 
Samuel Komfsarow, Afroim Dyskin 1 Proskowia 
| Tołstopiatowa zostali oddani pod sąd wojenny, 
| Dnia 7 lutego 1908 r. skazano Głuskiera i Zmu- 
| kina na śmierć, Tołstopiatowę na 1 rok więzienia 
| za niedoniesienie o przestępstwie, Dyskina I Ko- 

misarowa uniewinniono. Zmukinowi zamieniono 
| karę śmierci na 20-letnie zesłanie do ciężkich ro: 
| bót; Głuskiera zaś w kwietniu powieszono. 
l 
| 
| 


Dopiero w jesieni roku zeszłego do komisarza 
policji w Briańsku, Baboszniewa, przyszła niejaka 
Giikerja Antonowiczowa i wobec świadków wy* 
mieniła rzeczywistych sprawców zbrodni: kochan= 
ka swego, Sydercewa, Babiczewa, Pankowa I Mu” 
rawjewa. Tego ostatniego natychmiast aresztowa* 
no, przyczym przyznał się do udziału w morder- 
stwie rodziny Bychowskich, wskazał tych samych 
uczestników przestępstwa oraz osoby, którym sprze- 
dano zabrane przedmioty, u których też je zna- 
leziono. 


AÁ R 
z Cesarstwa. 
| Z komisji oświatowej Dumy. Na posiedzeniu 
| komisił oświatowej pos. Kapustin oświadczył, że 
' konieczne jest utworzenie nowych szkół wyższych, 
gdyż uczelnie stołeczne są przepełnione.  Minister= 
jum oświaty nie komunikuje Dumie sprawozdań ze 
swej działalności. Projektowane jest utworzenie 
w roku 1910—13 gimnazjów i 15 szkół realnych. 
Złożono 840 podań o pozwolenie otwarcia szkół 
prywatnych, 
Nietykalność osobista. 


Poseł bar, Meyendorf 
proponuje następującą 


redakcję projektu ustawy 
nietykalności osobistej: Bęz wyroku sądu niemo- 
że nikt być karany. Nakładanie kar administra- 
cyjnych jest dopuszczalne, lecz ukaranym przysłu» 
guje prawo zeskarżenia w sądzie postanowień władz 
administracyjnych w terminie dwutygodniowym. 
Nastrój obecny w państwie. w Petersburgu 
wychodzić zaczęło nowe pismo „Stewiernaja Je- 
| żeniedielnaja Gazeta*; będąca, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, organem październikowców 
Pismo to donosi, iż w sferach rządzących ze- 
brano informacje o nastroju w państwie, W mias 
stach nastrój opozycyjny wzmógł się. Agltacja ży- 
wiołów skrajnych I umiarkowanych na wsi nie o» 
dnosi żadnego skutku, związkowcy nie mają też 
żadnego powodzenia.  Włościaństwo dąży do wy: 
tworzenia własnych, niezależnych poglądów poll- 
tycznych, Wielcy właściciela ziemscy są konser- 
Za przyczynę wzmożenia 
się opozycy,nego nastroju w miastach, uznano was 
dliwości w administracji, z tego powodu spodzie= 
wane jest usunięcie wielu gubernatorów. Podobno 
w najbliższym czasie usunąć, mają 10 gubernato- 


Dyskredytowanie Dumy państwowej jest obe- 
cnie stałym zajęciem prawicy dumskiej, Jednym 
z takich faktów charakterystycznych, o takiej wła” 
śnie tendencji, był fakt, który zaszedł w komisji 
regulaminowej, Oddając swój głos za jsden z $ 
regulaminu, Markow Il oznajmił, że głosuje razem 
z opozycją, uznając, że cały regulamin jest niele- 
galny, dia podkreślenia tej nielegalności. 


Km w. ea 


ze Świata. 


Rocznica Chopina. W rzymskim  miesięcyniku 
| „Nuova Antologia" znany krytyk muzyczny, hr. 
Franchi (Valletta) zamieścił wyborny artykuł o Gho- 
pinte p. t. „Sztuka Fryderyka Chopina" z powo: 
do jubileuszu naszego kompozytora, którego pa- 
mięć Rzym uszcił trzema koncertami. Hr. Fran- 
chi zna całą literaturę, dotyczącą Chopina, i to 
nietylko francuską i angielską, ale także polską. 
Podnosi też wysoko Nicksa i Hunekera, Jana Kle- 
czyńskiego i zaznacza wysoką wartość dzieła Jana 
Karłowic'a, natomiast krytykuje świeżą książkę 
Raula Pugno, W dziele F. Liszta o Chopinie wi- 
dzi wiele twidencyjnych wiadomości w przedsta- 
owieniu stosunku z George Sand. 


D-r Bolesław Modzelewski 


k CHOROBY DZIECI I WEWNĘTRZNE 


i przyjmuj od 8 Jo 10 rano I od 3 do 6 popoł, 


ge 


wss Lubin, Hotel Janina. 


Ne 41. 


URJER 


Kurczę i kogut. Między głównym aktorem w 
sztuce Rostanda „Chantecler“, Guitrym, a synem 
autora wynikł zatarg. Guitry, grający koguta, roz- 
kochał się w młodej aktorce, p. Duclos, grającej 
jedno z kurczat W j dnym z antraktów wszedł 
Guitry do garderoby p, Duclos i znalazł 
w objęciach młodego Rostanda, Guitry wyzwał 
Rostanda na pojedynek, Rostand jednak razem z 
p. Duclos uciekł do Nizzy. 

Szczury i powódź. Pisma paryskie donoszą o 
pierwszym szczsqóle charakterystycznym, który 
niemało przyczynił się 
a którego ci, którzy przeżyli te straszne dni, nie 
zapomną nigdy. 

Oto powódź, która dotarła do najgłębszych pod- 
zlemnych zakamarków, powypłaszała słamtąd nie 


jące panicznie przed klęską wodną, wymykały się 
istną szarą „powodzią“ z czeluści 
z tysiącznymi zastępami wdzierały się na wszyst- 
kie miejsca, wyżej położone, nie zważając zgoła 
na ludzi, wzdrygających się 
tych nieproszonych gości, 


aktorkę , 


do ogólnej grozy powodzi, < 


t Dochody zwyczajne 


| nadzwyczejne na 12 milj. 
przeliczone gromady szczurów: Szczury te, ucieka- 


podziemnych i 


ze wstrętu na widok , 


Przyjęcie dla pań u sułtana. Dwór turecki za- | 


czyna coraz częściej wprowadzać u siebie obycza- 
je i ceremonje europejskie. 
Święta Beiramu po raz pierwszy panie z towarzy - 
stwa zostały zaproszone dla złożenia sułtanowi 
powińszowań i życzeń. Bohaterkami tej 


ma Bagtsze, gdzie były przyjęte przez Mahometa 
V. Go się tyczy toalet, to te nie miały nic wspól- 
nego z dawnymi strojami kobiecymi w Turcji; 
przeciwnie: wszystkie prawie były ubrane zupełnie 
po europejsku. Szczególnie uwagę zwracały pięk- 
ne klejnoty, znajdujące się w posiadaniu wielu ro 
dzin tureckich. Twarze pań były odsłonione, a 
sułtan odznaczał się niezwykłą uprzejmością. Dłuż- 
szą rozmową zaszczycił on matkę prezesa mini- 
strów, Ahmeda Rizy, która pochodzi z Wiednia, 
należy do arystokracji austrjackiej, ale doskonale 
włada językiem tureckim. Całe przyjęcie trwało 
przeszło godzinę, poczym w salonach sąsiednich 
podano napoje orzeźwiające. Ceremonja powyższa 
nie jest wprawdzie wydarzeniem historycznym, 
niemniej oznacza początek nowego życia towarzy- 
skiego na dworze sułtana. : 


ai E E aoai Sa EAKL Y: 


SYTUACJA W GRECJI. 

aryż, 18 lutego. 

ża „agi niepokojące wiadomości z Aten. 

Jenerał Zorbas ma podobno zamlar zarządzić a- 

resztowanie wielu osób. Król nie ma odwagi prze- 

chylić się na stronę jednego lub drugiego stron- 
nictwa. 

Paryż, 18 lutego. Donoszą 7 Aten: W różnych 
kołach obawiają się wybuchu wojny domowej. Ko- 
respondent tego dziennika potwierdza wiadomość 
o tym, że minister marynarki rozkazał rozbroić 
okręty wojenne z obawy, aby one ple ostrzeliwa- 
portu. 

Ateny, 18 lutego. 
wysłano do Aten nowe oddziały wojska, 
pobiedz wojnie domowej. 

SYTUACJA W AUSTRIJI. 

Wiedeń, 18 lutego. Posłowie ruscy z Galicji 


Na rozkaż ministra wojny 
aby za- 


zawiadomili, że przystępują do Unji słowiańskiej. | 


Wiedeń, 18 iutego. Ponieważ Bienerth oświad- 


czył, że rekonstrukcja gabinetu będzie dokonana ; 


dopiero po załatwieniu sporu czesko-niemieckiego, 
Unja słowiańska zapowiedziała, że zajmie w Ya- 
dzie państwa stanowisko ściśle opozycyjne. 

Wiedeń, 18 lutego. Przywódcy stronnictw pol- 
skich mają być dzisiaj popołudniu u Bienertba. 

DEMONSTRACJE W PRUSACH. 

Frankfurt nad Menem, 18 lutego. Wczoraj wie- 
czorem odbyło się tutaj zgromadzenie socjalisty - 
czne, W celd zaprotestowania przciw pruskiej re- 
formie wyborczej. Po zamknięciu obrad tłum wy- 
ruszył na ulicę, Śpiewając pieśni socjalistyczne. 
Kiedy policjant chciał aresztować jednego Z ucze- 
stników pochodu, tłum otoczył policjanta I zaczął 
go bić. Wówczas policjant dobył rewolweru 1 
strzelił do tłumu, 

Na odgłos strzełu na pomoc przybiegli inni po- 
licjanci posterunkewi. Nie przeraziło to jednak 


Do eeezeamańcić 


Qułoszewia przyjn uje. w Warszawie: Warszaw:k 


/Marszatkowska fe 130 (ro 


PORE a aanne RZEEEREZĘĘ OO AO REED 
Ruas Kyussa Feliks J.nkowski 


Z okazji ostatniego | 


ORI w r. z 
niezwy- | 


kłej premjery były żony ministrów i różnych dy- | 
gnitarzy dworskich. Udały się one do pałacu Dal- | 


Ministerjum spraw zagranicz- ' 


tłumu, przeciwnie, rzucił się on także na nich. 
Wówczas policjanci dali do niego salwę rewolwe- 


; rowąy poczym tłum się rozproszył. Jak stwierdzo- | 


no dotychczas, w starciu z policjantami pięć osób 
odniysło rany. 
KONSTYTUCJA DLA BOŚNI. 

Wiedeń, 18 lutego. 
praw konstytucyjnych dła Bośni i 
, prawo wyborcze, ustawę sejmową, 

zkach i zgromadzeniach oraz prawo o radach 

kręgowych. 


Hercegowiny, 
prawa o zwią” 
0- 


BUDŻET PAŃSTWOWY. 


Petersburg, 18 lutego. Wczoraj kòmisja budże- 
towa ukończyła zestawienie budżetu państwowego. 
obliczono na 2,567 milj. rb., 
rb.; wydatki zwyczajne 

na 2,458 milj., a nadzwyczajne na 119 milj. rb. 
; Tym sposobem dochody przewyższyły wydatki 
przeszło o 3 milj. rb. Tę nadwyżkę postanowio- 
no przeznaczyć na powiększenie amortyzacji dłu- 
gu państwowego. Pomyślny ten wynik należy 
przypisać: 1) zaliczeniu dochodów z Banku pań- 
stwa z dwu lat ostatnich, co dało 18 milj. rb.; 2) 
ograniczeniu w wydatkach kosztu zakupu spirytu- 
su | 3) ograniczeniu 12 milj. rb. wydatków kole- 
jowych. Zaznaczyć należy, że ograniczenia bud- 
żetów ministerjum wojny i marynarki są mniejsze, 


` O .CHEŁMSZCZYZNĘ". 
Petersburg, 18 lutego. 


' podobnie ukończone będą rozprawy historyczne, a 
rozpocznie się rozbiór stątystyczno-etnograficzny. 


TRZĘSIENIE ZIEMI. 


Insbruk, 18 lutego. Wczoraj o 
| min. 45 zrana, było tutaj trzęsienie 
szano huk podziemny. 

Londyn, 18 lutego. W południowej Walji było 
wczoraj trzęsienie zlemi. Trwało ono krótko, mi- 
mo t» ludność w. poołochu poopuszczała domy. 

ZAWIESZENIE BEZROBOCIA. 

Baku, 18 lutego. Bezrobocie w kopalniach naf- 
ty Terrakopowa zostało przerwane. Prace wzno- 
wiono. 


godzinie 4 ej 


ziemi. 


WYPADEK W KOPALNI. 


Taganróg, 18 lutego. W Szybie Szoenfeld o- 
sunęła się bryła ziemi ! zabiła dwuch robotników. 


LAKŁAD PIEGZĘTARSKO-GRAWERKKI 


z oraz = 
Stempli kauczukowych i metalowych 


S. H. FRYDWANA 


Przeniesiony został do domu Ne 134 
przy ul. Krak.-Przedm. do tabaczne- 
go składu p. Griinfelda, obok sklepu 
== p. Mandelbsuma. = 
Roboty wykonywa się pospiesznie starannie I 
po cenach możliwie niskich. 106—4—2 


| ciągnęła się kwadrans. 


DEMONSTRACJA W SEJMIE. 
Lwów, 18 lutego. W sejmie na galerjach so- 
cjaliści urządzili wczoraj demonstrację, która prze- 
Śpiewali oni. pieśni socja- 


listyczne: Zdrządzono posiedzenie tajne i galerje 


' z demonstrantów opróżniono. 


Cesarz zatwierdził projekty ` 


Posiedzenie podkomisji . 
chełmskiej Dumy wyznaczono na sobotę. Prawdo- 


i 


Sty- 


! 
i 
| 
| 
| 
| 


12 m. 08. rano !V kl. | 
t 


L4 


Kakao Wedla 


przygotowane z najlepszych ziaren kakaowych według 
holenderskiego patentu, wyróżnia się obok wielkiej po- 
żywności łagodnym smakiem i wysoce rozwiniętym na- 
turalnym aromatem i jako takie zaleca się jako naj- 
zdrowszy napój na pierwsze śniadanie, zwłaszcza dla 
dzieci, którym szklanka herbaty rano dostatecznego po- 
©.e © żywienia dać nie może. o©.0 6 


Kakao Owsiane WE D L A 


smaczne, jak czekolada, a łatwostrawne, jak kleik, za- 
lecane przez lekarzy dla osób o słabym trawieniu, sta- 
nowi specjalność znanej 8327 69-2-2 


Warszawsk. Fabryki Czekolady E. Wedel 


i znajduje się stale na składzie we wszystkich tutej- 
szych handlach kolonjalnych i sklepach spożywczych. 


Nagrodzone WIELKIM ZŁOTYM MEDALEM 


na Wystawie Hygjenicznej w Lublinie 


MYDŁO NAFGIANE 


wynalazku d ra A. GOLDCWAJGA 
= jest najtańszym i najszybszym srodkiem — 
do prania bielizny. 
MWzystrzegać się falsyfikatowi! 
Wyłączna sprzedaż na Lublin i gub. lubelską 


u Juljana Dymowskiego 

ulica Nowa Nè 116. 20-52-7 
ADA WRC OBO O 
Rozkład pociągów na st. Lublin. 
Sezon zimowy. 
CSa dnia 28-ga października 1000 r. 


Sdchodzą z Lublina. 
(Do Warszawy. | 


Do Kowla. Do Łukową, 


m. 53 rano osob. , 
4 m. (0:ano poczt. | 
4 m. 29 popoł. osob. | 
12 m. 38 w n. miesz. | 


ó m. 52 rano miesz, || 3 m 
2 m. 27 popoł. osob, R 


9m.1 wiecz „poczt, | 6 m.55 r. 1V kl. 
9 m. 23 wiecz. IV ki, | 


Przychodzą do Lublina 


Z Warszawy. | Z Kowla. | Z Łukowa. 


6 m. 40 rano miesz. 


|8 m, 42 rano po 
2 m. 15 popoł. osob. RE 


|A m, 17 nopot. osob 
8 m, 46 wiecz. pocz. | 12 m. 23 w noc, m. || 7 m. 34 w..IV ki; 
10 m. 45 w noc. os. lm m. 38 r. IV ki. | 7 
8 m. 28 w. IV kl | "| 


| 8 m.4 r. poczt. 


ED Didziaku Lubelskiego Warszawskiego Towarzystwa. Hygiericznego 


ma zaszczyt zawiadomić W. P., że Zwyczajne Ogólne Zebranie C 


złonków odbędzie się 27 Lutego 


w Niedzielę o godzinie 5ej po poł: w lokalu Towarzystwa (gmach po-Dominikański) 


Z:brania Ogólnego z dia 14 go Marca 1909 roku: 
Przejrzenię | zatwierdzenie bilansu za 1909 r. i projektu budźetu na 1909 rok. 


Określenie wzsokości składki, jaka się ma przeznaczyć na kapitał zapasowy. 
Wybór 2-ch Członków Zarządu w miejsce ustępujących pp. Bańkowskiego i D-ra Jaczewskiego 


D ra Tymińskiego. 


LA AE N © 

| PORZĄDEK DZIENNY: 

j l. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Zarządu. 

| 2. Wybór Przewodniczącego Zebrania. 

| 3. Odczytanie protokułu z poprzedniego 

| 4. Odczytanie | zatwierdzenie Sprawozdania z działalności Filji za 1909 rok, 
5. 

| 6. Odczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej. 
TS 

8. 

! 9. Wybór 2<ch Członków Zastępców w miejsce ustępujacych pp. Kocowskiego 
10. Wybór Członków Komisji Rewizyjnej. 

| 11. Wnioski. 

f 


* 105—2—1l 


4.03 


ą 


Marca r. b. i uchwały jego będą prawomocne bez względu na ilość Członków. 


je Biuro ogłoszeń Ungra Wierzbowa . 8.— 


g.ioniuazki 1-sze piętro. Biuro Ogłoszeń |. Buchweitze, Marszałkowska Ma 120. 


W razie niedojścia do skutku niniejszego Zebrania Ogólnego, następne odbędzie sie dnia 13 


Z poważaniem 
Prezes Zarządu Dr. Tołwiński. 
(Gzłonek-Sekretarz Fr. Kocowski. 
OO zna 


Dom handlowy L. i E. Metzi £ Co 


Drukarnia Fstet)czna . Jatzewskiej, 


